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Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.
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0 M B & P f f h l B B i  M 9 # f 0 8 E § 9 f O i  wart*, działają w swoisty spcsób na czynności zwierzę
m i r c n w i  f J w & I l S  I w f l ł S I  i cega organizmu ; a do tęga stopnia są one ważne, że
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' Opinii o ’n o t,»n  \  n p m ,  rn.roh.ri peetewnoi i » t  tj»lone »>!«o»nie groohom gotow.nyn. oh.dl, I idy
a V  i . j i i  ■ . a „„ mi „„ L  i rpLnim chały. Musiały więc wbrew d tychczasowym poglądtmdwojaka. Jedai powiadają i A o o  mi po tam ! . zanim x a „ „i.

ł i ; r i ni \ ‘,r‘ : b; * \  o „ :  i v .rpiać 1 pleć bez końce, a jak przyjdzie susza, ło jino „  ^  „u
sd.iioi.gd.1. wyncyrknie i p o i..y  plon. tego nie u>rcb, P, „J,egdlnl. bogete »  wlten.’-

*• D rnd., _  o .t  mle.t. e l.m .ig  elów ne poohw.1,
tej rc śliny bez marchwi nie wiedzieliby, jak przesimo j‘rłW“y ^  ta dal!
w ić Inwentarz „Toć* -  mówią -  „począwszy od Ja -nr^wL W  7 7’ *
g*si, akończywesy na k»nn ^^L*/**. Jim»"«T Znam wypadek, gilzie marchwią rzucaną wprost nadoekcoala iię palle,, a i krszt u trzy manta jak aajmaiaj . i „ łMl 0«nn«

skore i' Ł e r *  l r .d n i . l i ,e j  1 5 0 -2 0 0  , „ęoej J g *  -

°rC5I j‘.d”  T*d “ d>7 »>ił '» ° i ' -  tr . .b . b.wlem «yy,.tenle. W . mą .  b ;..|m nl.| eeml.ru e.chw .M
pamiętać, U  marchew, jako reślina wolne rosnąca, nr*vd«H«fi^ marchwi I w » ,
anusi mieć rclę ozyztą, to w.zystkim P * ^ « h  biedy, trifdnego potywienia meta być stosi
jąoym relę zapa.kudMną -uFrawę ®» J w l o N  v  Zresztą wiemy. Ze źrebaki i alawizn/ duszo
-  a przy hm  i zasiew dek.nany w takich warunkach przezLowuji na marchwi * dodatkiem plew
zawsze trafi na „mszę-... Wisdeme, te ziemia ile  _  fe ,  ^  żyłn|ej9iej zakł»dki. konie?
oprawiona z jesieni, a jeszcze i na wiosnę „orzewie ,  ̂ ł , , ' J I. ,
trzonu pługiem, ki * może byó wilgotna -  cfcyba D“ “J" * P“ ł  9 * niewielkim do
z natury położenia swego posiada tę właściwość. Zra ą
sztą — nistylko snoza — ale poprestu kiepskie nasię A więc.. upra?is<5 marchew ?
nie bywa częstym powodem obrzednich wschodów — Tafc 1 tylko oprawiać dobrze, żeby się napewno
os pisez nisświademość zalicza się na raołmaak „sa- i obficie zrodziła, a w tym celu warnnki npra*y win 
,szy“. ny być następujące :

~  Oi znowu, co marchew stale i umiejętnie nora Podorywka i adwrot z pagłębiaczem przed zlną,
wisją — mają również raoję w j«j zachwaianfnl Uai nawóz choćby stromay, jeśli poprzednio nio nawiasie
ksjąc błędów w ąprswie. dobierając odpowiednie na no pod tyto - •  dajemy w jesieni. Naturalnie gdyby
Bi- nie i mając wysokie zbiory, nie wątpią i o jej war wiosną wypadło gaoić, to już koniecznie nawozem do
ŁoŚsi pastewnej — skoro to doświadczeniem sprawdzili. brza przegniłym, a jeszcze lapiaj kompostem.
Bowiem i cały ład gospodarczy jest już tu inny. Nie Oprócz tego marchew lubi nawóz s popiołu drze*?
sadzą cni i ziemniaków w perz i w zismię nłewyrobio* ntgo, a Jeśli go brak, to sól potasowa doskonale jej
ną — świeżo aawożoną słomiastym gaojem i Poczc: «y robi. Wystarczy zwykle centnar metryczny 30 proc.
ziemniak wprawdzie wszystko to zniesie i można go g<ijj ns Mówią tu o nawożeniu ziemi żyznej, któ
szarpać bronami po zasadzeniu, zagrzebywaó rędsłifJem, r& oi&rchwi jest bardzo odoowiedaia, zwłaszcza, gdy
mittoaió na wszystkie boki ~  żeby św parz t chwasty | zawiera niooo próchnicy, a więc gdy jest ziemia przy*
w nim zniszozyyć, ule zmerahwią tska obróDka na j sspkowata, byle nie kwaśna. N» zbyt suchej zwiew
n lo ! bo nawet przy ręcznej robącie perz cię wyciągnie j nej rojjt marchew musi trafić na rok przskropny,
razem z młodymi kiełkami, roślinek nie widać, ale za- jj0 Jn^ozej nie jest pewna. Ohyba, ż* zasiejemy ją
to potsm widać puste plaoe. bardzo wcześnie z kry łub na zimę, aia to z innych

Kto w!ęa chce marchew mjrawiaó, musi aię zdobyć względów nfe bardzo się zaleca. Pol marchew po
na wyrozumiałość dla wymagań tej rośliny, a nie żą winno się wybierać kawałki roli mniej suche, a więc
dać, żeby się ona naginała do byle jak spapranej w polu okapowym posadzimy ziemniaki wyżej, a mar-
uprawy. Zresztą wymagania jaj są bardzo skromne i obaw niżej, o ii# mamy różo* ziemie do wyboru. Zre
bodaj o wiele skromniejsze od wymagań buraków. Ze sztą marchew reśnie wszędzie, nawet na dość lekkich
marchew znajduje gorących zwolenników, to wynika z piaskach, byle będących w kulturze i przy odpowied
tego, że istotnie — pominąwszy tanią produkcję, jest niej obróbce. Na ziemiach bogatyoh — czarnozia*
paszą niezmiernie cenną. ’ miaob, rędzinach itp. potrafi dać i po trzysta korcy z

, . . . , ju k ___i____.  „i.. morga. Tylko na zwięzłych glinach i mokradłach nieJest to trochę zagadką, bo „naukowo- nie umiemy * /  , . ł
ściśle dewieśó, dlaczego marchew jest tak bardzo 9 1 •
„żywna*? Przypisuje się to pewnym — bliżej nieo- Mając rolę dobrze z zimy przygotowaną, a więc
kreślonym „witaminom*, które nietylko w marchwi, skrnssałą, wyrobioną, puszczamy na wiosnę włókę, a
ale i w wielu innych owocach, warzywach, ziarnach później brenę. W razie zessania się ziemi pa zmień*
w większem lub mniejszem natężania, ozy stężeniu za- nej zimie moi# być konbezny i kuliywator.



Fo drobnem wybrcno? anitt pozostawiamy ziemię 
t; spokoju, żeby chwaBty miały czae się wyspać. Jest 
te przy oprawie pod marchew bardza wełny zabieg, 
ile łe  na ziemiach nia zanadta peBuniętyoh w kulturze, 
nigdzie nie brak egniofcy. Przed eiewnem bronewauiem 
ułatwiany sabłe sprawę wyohweazozanie, gdy olbrzymią 
iicćć tego zielska i tak jeszcze znajdujemy pe zasiewie 
ckopowizny.

ff słuszności tego zabiegu tkwi pewód, dlaoeege 
na ziemiach nie deić ozyetyeh nie mełna siać marchwi 
„jak tylko ziemia obeschnie*. Domniemana atrata 
w plonach epóżnleeeg* siewu pekrywa się korzyścią 
tańszego pitlenia i lepszego skutku wykonanej nn oeas 
obróbki. Zresztą marchew reśat* dłage ; przetrzyma 
jemy ją na peiu nieladwia (de Wesyetkich Świętych, 
WC78SD0 przymrozki łatwe znosi a w cieple dni paź 
dziernikowe doskonal* jeszcze pr yrasta. Spieszyć się 
więc z zasiewem niema gwałtownej potrzeby, zwłaszcza, 
łe  w z mae dni wjesny resnąć nie cbce«

Jedną z przyczyn z#węda przy nprawie marchwi 
bywa bardzo częste kiepskie nasienia 1 dlatego jek naj- 

» usilniej eię zaleca nabywanie ge ze źródeł zapełni* p*w 
nych. Marchew dwuletnia jeż źle kiełkuje, więc ko 
niecenie musi pochodzić z ostatniego zbioru, pod gwa 
taccją, źs przynajmniej w 60 proc. będzie równe kieł 
kowala. Przy tern dbać powinniśmy e dobrą edmiaat, 
a z tych doskonałą okazała się w oststniah czasach 
.biała zielcnogłćwka Detkensa" wyrastająca niewiele 
ponad ziemię. Je«t ona z tsge względu godna pole 
cenią łe ze wszystkich białych zlelenogłówek zawiera 
w sobie najwięcej cukru. Z odmian rx»rw*nych mogę 
polecić .marchew S-tej Walerji", które, choć mniej 
plenna od białej, ma t»n w*»żny przymiot, łe nadaje 
się dokuofcni, a więc przy dobrym urodzaju mołna z 
łatwość ą sprzedać nadmiar do miasta, gdy z białą 
niezaweze się to uda.

Nasienie marchwi siejemy po wymieszaniu go 
i Otzetarciu z pieskiem, więc na trzydzieste prętową 
powierzchnię (Skład) bierzemy garniec auch go p asku 
f 20 dtka (iedną piątą część kile) nasiecf * nieobtartego. 
Oblartego cokolwiek mniej wystarczy. Jedoek ztkap 
obtartego n*e jert jesccca wtbtc potrseby mieszania 
r. piaskiem konieczny, a tymczasem za obtarte stosun 
kowo deżo więcej s ę płaci (około 4—5 zł. za kilo). 
Prd s^w robimy zszwyczaj redlioki nie wysokie, 
wyjiągaiętr prośc<atko w oist}pvih 16 — 29 csli. 
Na ziemi cięższej I tujn'ejs*ej cdstępy będą rzadsze, 
na słabaazej gęściejsze. Wypadnie przeto 9 do 11 red 
lin na pręcie, a rebotę wykonywa eię albo znoozcltiem 
Jtrdsna, albo zwykłem raJ»iki»m. Redllnkl ztekka 
wałujemy i ciągniemy ca nich płyciutkie rowei. W te 
rowki wsiewamy zspiaszcacną marełnw, pojzam, poeu 
wsjąo się tyłem, saga.miamy marchew rękom*.

Slsw rzędowy maszyną bywa stosowany n* zin 
miaih o grufcssej i begetszej warstwie rodzaj on]. Oczy 
wiście wykonywa się go prędzej — ale tylko na du 
źycb obszarach jest nieunikniony.

Po wsiowi# puszcza się ciężki drewoteny wal, by 
mccno ziemię przygnieść i tym sposobem przyspieszyć 
kiełkowanie siewu. Wcb*o tego, ź i marchew wolna 
kiełsuie, dodajemy do zasiewu nieco ziarn jęczmieni* 
lub owsa; wówizas jarzyna, gdy w rychła powschodzf, 
wskaiuje rządek zastanej marchwi, co umożliwia śmia 
ł* \ gr*oowan‘e pola — po bokach redlia — zanim 
obwast, a po nim marehew zacznie rosnąć.

Wełnym niezmiernie zab'egism przy dalszej nora 
wie marchwi jset utrsymania pola w pulchnym stanie, 
a więc w razie ulewy natychmiastowe po obesohnięoniu 
roli — skruszenie skerupy! R«bió te mężna albę ws» 
ł>m, albo ręczcie gracksmi. Zaniedbawszy tej roboty, 
narażamy zasiew na zmarnowanie, gdyż dslikatne kiełki

zwijają się i skręcają pod skorupą, a nie wyjdą na. 
powierzchnię.

Pierwszą pielonkę marchwi należy wyksnać wcze­
śniej, zanim się chwast wysypie na pewierzchnię ; nig­
dy nie oztkaó, ał będzie wyraźni* widać, o* pleć. Ma­
my rządki oznaczone piórami ewia, więc po bokach 
mętna dziabać śmiał*. Białe nitki poziemne różnego 
ehwasto łatwiej i stekreś szybciej się niszczy, niż wy 
rosłe z nich okazy 1 Pe cóż więc rebety sobie przy­
sparzać ?

Zresztą — niszcząc w zarodka ksnkorestów mar­
chwi, zabezpieczamy dla niej więcej wilgoci i pokar­
mów, a wtedy naprawdę możemy się spodziewać tę 
giege urodzaju.

Ile razy powtarzać pielonkę ? Bidzie te zależało* 
ed warunków pogody i ogólnego zapaskudzenia roli* 
W zwykłym porządku rzeczy pleć wypadnie dwa do 
trsecb r&zj, aż de czasu gdy marchew zacznie jut. 
silnie okrywać redliny. Zbyt gęsty zasiew motna nie­
co przereeraedsló — pizciwtć, lecz zawsze lepiej mieć- 
drobniejszą a zwartą marchew, bo na pa»ę lepsza,, 
n!ż rzadko stojąca wielkie okazy. Jeżeli rola nie była 
przed zimą dość głęboko spulchniona, to puszczenie- 
pogłębiacze w międzyrzędy będzie bardzo wskazane,, 
w okresie wzrostu marchwi. Pcza tom radełko. Ob­
sypuje i ebredia lię marchew, ile raty ziemia przysy- 
cha i to irzsba robić tak, żeby nietylko przespaoero 
wać się przez pola, ale żeby zaschniętą brózdę napra 
wdę s ulohnić. Więc narzędzie musi być ostra —  
dostatecznie chwytliwe.

Zasilania marchwi laistrą w o a de wzrostu mota 
być niekiedy bardzo porno one, ale przy dzisiejszy uh 
oenaob saletry, nie śr,iam n kogo na to nemawieó,, 
chyba na próbę.

Fort. Starzyński.

(flybór stfldiilRfia do rozpłodu-
Sprawa używania do rozpłodu n eod powiędnięta 

stadników jest jedną z najwainłej-nych bolączek nasza 
hodowli. Przy pokrywaniu krów zwraca się uwagę aa 
to tylko, ab? krową mtała ci tlę, nia zdając sebie spra­
wy, że potomstwo — potomstwa ni* równa i, ża bu­
haj zły mrźa bardzo wiele ztage hodowli wyrządzić. 
Jeżeli bowiem krowa przez c*ła swoje żyoie d ĵa 8 — 
12 clftląt, to buhaj deja ich przez isdan roi h i ko kil 
kaddedąt, nieraz da 100, a więc dobry stadoik daje 
setki sztok doborowego przychówku, a onrny duto 
g»łgtńitwa. Niema dość słów afgany dla tych rciui- 
kóff, którzy posiłkują clę lichami stadnikami przy no 
szą oni bowiam krzywdę przedswstyatsiam subia, ma 
jąc po nich i che krowy, alo w ogólności i oalacnu 
epsłeczcóstwu, gdyż predukoja miska od lichych krów 
— jost małe, a to się źle odbija aa zamożności całego 
społeczeństw*.

J .tell mowa o ożywaniu nieodpowiednich rezpło- 
dników, to dużym błędem jest używanie rozotodników 
młodych, tak często s i n i  praktykowane. N»jczęściej 
używa się a nas rozpłodniki w ciąga paru, nzjwy 
ż»j 8 lat i w wieka 4 —4 i pół l»t w większości wy­
padków, sprsed ije się na rzeź B ąd tan popełniają 
nietylko gospodarze m?!-. rolni, ale i większa majątki, 
nieraz nawet hodowcy wytrawni. Dość częsta krótkie 
ożywacie stadnika do rozpłoda wynika z p >wcda jego 
r.oisżałcści, zapasienia lub złośliwości, oo zazwyczaj 
jrst następstwem nieumiejętnego obchodzenia s ę z bu­
hajem, zresztą wchodzą tu w grę i inna względy, ho­
dowca wzbrania clę i nie chcą nabyć starszego stad­
nika, sądząc, żs młody na dłużą] starczy, bidiie



wobec tego tańszy i t, <3. Jest to zupełna niezrozu­
mienie sprawy i ten, î to tak twierdzi, nie jest praw­
dziwym hedowcą.

Właśs-wą wartość buhaja ocenić można dopiero 
w wiaka *ktł* 5 łat, te jest wówczas, gdy poznajemy 
ir.leoznośi jege oócak. Widzimy wówczas, jak bohaj 
('•fedłiciy się nktylko pod względem budowy, którą 
p-rfkizuje potomstwu, ais takie i ped względom rale 
< . aośoi I zawarUśoi tłuszczo w mleka u córek eweich 
Jeż li te dziedzioeenie jest debre, to stadnik taki jest. 
bardz* warteśa!ewy i szkoda go aa rzeź zmarnować. 
Flęó lat wieku jeat te okres nskdości dla bohaja, 
może zaś być używany do kilkunastn lat i tak tek 
robią w iinroh krajach, gdzie buhaja starsze, które 
wykazały ewaje zalety, są bardzo ganiane. Mowa tu 
oczywiście e dobrych stadnikach — te należy j&knaj- 
ćlutej wyzyskiwać z pożytkiem dla hodowli; 6tadni(i 
natomiast, która się źle dziedziczą, choćby same były 
bardzo piękne i z dobrem pochodzeniem, należy sprze­
dawać na rzeź.

Pochodzenie jest rzeczą najważniejszą, nie zawsze 
jednak buhaje z dobrem pochodzeniem odznaozają się 
„siłą dziedziczną* i cechy swoje przekazują potomstwu. 
Używając tedy młodego buhajs, gramy zawsze do pew 
n«go stopnia w ka<t; zakryte, gdyż nie wiemy, jakie 
nam da potomstwo, nie wiemy też, jak sam się rozwi 
cis. Niaraz bowiem z ładneg’, młodego byczka, który 
rokuje aknajlepsze nadzieje, wyrasta stadni* aiesscse 
góinej budowy. Giy natomiast kapujemy starego bu 
beja, sprawa jest całkiem inna.

Widzimy j>gs potomstwo, motamy sprawdzić, czy 
jegi oórk są debrami dójsam Tiómacsknia, żj bahaj 
jest zły, lub za eiężki, nieme źadneg} uzasadnienia. 
Zianie : rniema złych buhajów, są tylko ź!i lud le*— 
jest bardzo słuszne, wypadki bowiem, żeby buhaj był 
złym od urodzeala, należą dc rzadkośoi; ludzie go 
drażnią i źie się z nim obchodzą, a bardzo niewl-le 
potrzeba, żeby buhaja wyprowad-Jó z równowagi. T.-b 
tatao oo do ociężałości; niema obory, sby bohaj od 
powiędnie żywiony, n e zapasiony, oie rozpychany pa 
sotn i ob.ętościcwami i ma ący, cj nawałnic sss, stale 
dato ruchu — był zaciężki dc pokrywania niezbyt 
dażych kiów. Jeżeli zachęcamy do oprzęgsnia buhajów, 
do używania do letkiej pracy, to z tych właśnie 
względów, Powtarzam lo, co już nieraz pisałem. Be­
luj musi byó trakowany, jak kcó, a więc: obiok i 
rano, stała czyszczenie I lekka praca. Wpłynie tc zna 
komicis na jsg) zdrowie i zdolności rozrodczo.

Ciężar buhaja nie jest leź zbyt nieoezpieozuy. 
Jeżeli mamy obawę, śe kro we buhaja ile  utrzyma, to 
budujemy specjalne poręcze, międ-.y które wprowadza 
się krowę, buhaj wówczas, pokrywając ją, opiera się 
przadnleml nogami na poręczach i wob.c tsgj niosła- 
go krowie ols z:obi.

Wszystko jest do zrobienia : trzeba tylko ctbęoi i 
trochę dobrej woli. Zastanówcie się więc po. ho 
riowcy 1 wtźci-a pod uwagę tc, oo wy i aj naoisałem, 
kodowię naszą boeiaoi podnieść możemy, używając 
tylko pewn ,̂ wypróbowane stadoiki.
" (Gaz. Gosp) łaź. J. Lewandowski,

Grzyby Jaka bosactwo narodome.
Fsdew&liśmy w swoim ozsBle artykui o hodowli 

pieczarek i o tern, ile ta hodowla przynieść może. 
Obecnie warte zastanowić się nad tam, jek mało wy 
zyskaną rzeczą u nas są wogóla grzyby, to naturalne 
Bamorodne bogactwo Polski, która w znacznej swsj 
częSJ pooroetu marnuje się, nie przynosząc nikomu 
korzyści, gdyż tylko w pobl źa wsi najczyściej grzyby

są zbierane, a handel grzybami odbywa się tylko w 
sąsiedztwie miast i to na b. niewielką skalę.

Poiska jest po Syberji najbogatszym w grsyby 
krajem kuli zintnakfel. Stąd teł Ameryka zwraca się 
od paru l it  natarozywie do Min. Przemysłu i Handlu, 
do dyrekcji Targów Wschodnich i t o. instytuoyj, 
dopyti-jąo e warunki sprowadzania grzybów pelski h 
pod jakiemisolwiek postaciami. Tymcis jem u nas ula 
robi się prawie nic, by zaspokoić te Canne zgłoszenia, 
a również i zużycie grzybów wewnątrz kraju aie etoi 
w proporcji do ich ilości, ani dn wartości odżywczej.

Prof Tecd rowioz, najpoważniejszy u nas specja­
lista na polu gizyboznawstwa oblicza, źs całoreozny 
zbiór grzybów jadalnych w Polsce, ususzony i nałado­
wany w dziesięciu tonowe wagony utworzyłby szereg 
wagonów e długości przeszło 2000 kim.

Grzybeznawetwe etoi »u nas bezwzględnie na bar­
dzo niskim poziomie. Wynikają stąd z jednej strony 
dość częste wypadki zatruoia grzybami, z drufisj ogra­
niczone ich wyzyskiwanie.

I tak nr. w byłej Kongresówce rozróżniają ludzie 
nacgół 16 gatunków grzybów jadalnych, na Pemerzu 
znają 26 edmian, gdy tymczasem wpośród zbadanych 
grzybów istnieje przeszło 260 gatunków jadalnych, 
różnych co do wykwlntnośoi smaku, ieoz zawsze nie 
zmleruie wartościowych dla organizmu. Grzyby — jak 
wh domo — zawierają ogromne ilości soli mineralnych* 
np. żaden inny twór organiczny nie posiada w tym 
stopniu soli potasowych. Dalej zawierają białko, bar 
dzo zbliżone do zwierzęcego, cukry, tłuszcze, kwasy 
fo&Lrowe, ogromnie wartościowe dla uitrcju człowieka 
i różne węglowodany, natsmbst oie posiadają wcale 
skrobi, czyli mączki. I tsk np. grsyby suszone mają 
do 60 proo. białka.

Wysoka zawartość potasu nasewa jeszcze możność 
zużytkowania grzybów jako nawozu, do czego słutyd 
by mogf\ oczywiście także grzyby trując®. Całorocz 
ny zbiór tych grzybów w Polsce, spalony na popiół,, 
wydsłby kolosalną ilość około 18 tysięcy wagonów 
kwasu fosforowego przynosąc ogromną korzyść rol­
nictwu.

W Niemczech, gdzie naoczna się jat lepiej do 
ceniaó wartość grzybów, zużywają je wł ścianie jake 
dodatek dc paszy dla bydła i owiec, gotują nawet grzj- 
ly  dla drobiu i nUrcgacizny, oszczędzając tym spo 
sobsm zboża. Również karmienia g-zybami ryb, np. 
karpi daje dobre wyniki.

Francja, posiadająca znacznie mniej dziko rosną 
cyeh grzybów, oiż Polska, stworzyła sztuczną hodowlę 
pieczarek, która rozpowszechnia się i uioskonula coraz 
imdziej, przynosząc znaczne dochody. W r. 1914 np.. 
produkcja pieczarę* w samych tyłka hodowlach psrys 
kieh dochodziła di 27 tlOO kg. dsiennia.

W Polsce zużytkowania grzybów jeit dctycłnzaa 
minimalne. Na Litwie spółka włosko-amerykańska 
dzierżawi grzybobranie na wielki h pcłsciaoh lasów^ 
zaopatrując zagranicę zarówno z Polską w grzyby su­
szone i marynowane.

Z pomorskich borów, r5wn’eż obf tających w grzy 
by edayłaja Kaezubi swoje pUny do Gdańska, otrzy­
mując po 8 zł. za 100 kg. borowików. Ts sama grzy­
by wracają do n»B po zamarynowaniu wfabry -e gdaó 
ski«j i kosztują wówczas ckcło 1600 zł za 100 kg.. 
Rażąca różnica cen mówi ta sama za siebie. Tn też 
w interesie ekonomicznego Dodniesiinia stanu kraju 
najgoręcej prrgoąó należy, aby wzrosła u nas zarówno 
świadomość posiadanego bogactwa, jak i celowe jegu 
wyzyskanie.



Nowy gatunek pszenicy.
Oficjalna sprawozdania dcnoaeą z Kanady o po 

myślnyoh doświadczeni&ob, z nowym ghtonkltm psze­
nicy, nazwanym „Granat". Zanim wprowadzono w 
zachodniej Kanadzie pszenicę BMarqals“, od obwili 
siewa do zapalnego dojrzenia zboża roijdo 120 dni, 
psseeioa „Msrąais dojrzała w 100 dniach, a nowy ga 
tanek „Gamety który próbnie tego lata posiano w 
Albarta i Mantoba dojrzewa już po 100 dnie ot. W 
licznych wypadkach ,G*rn«t“ przetrzyma! mróz, któ 
rym nia ©parł się zasiew „M^rąufs1. Jiżeli próba 
ósialsnia, odbywająca się w llinaeapolis, da podobna 
pomyślne wynikł, rząd dominium Kanady rozda między, 
farmerów 12 000 bushel gameta (bushel pszenicy — 
27,2 kg), jako ziarno na przyszłe zasiewy.

0 higieniczne podłogi u stajniach.
Nie wszyscy posiadacze koni zdają sobie sprawę 

z tego, jak bardzo wainą rzeozą jest racjonalne i hig­
ieniczne urządzenie podłogi w stajni.

W miastach podłogi Btajenne najczęściej są bndr- 
wane s desek, ce jest wysoce niehygjeniczne, nieeko­
nomiczne i niepraktyczne, penie waż podłoga drewnia­
na prędko podlega gnicin, zdziera się, twe rżąc dziury 
doły, szpary i zadry, przez co wymaga częstego na­
prawiania, a inaczej ataje się dla konia zupełnie nie 
możliwą i powoduje nierzadko różae wypadki kulawiz 
n y ; podłoga taka jest śliska od naworu i wymaga do 
brze#artądzoisego odpływu gnojówki

Pomimo wieiu doświadozeń, dotąd nie udało się 
wynaleźć takiego urządzenia podłogi, króraby rdpowia 
dala wszystkim warunkom higieny, a mianowicie, do­
bra podłoga powinna byó: równą, moon . trwałą, nia 
zimną, nteśliską i nieprzepuszczalną dla oieery. Pol 
lega więc z desek pod tym względem jest najgorszą.

Megą bvó podłogi urządzane z gliny, cegły, bruku
1 asfaltu Każda podłoga, niesależnie cd mater.tła, 
z jakiego ieat zrobiona, powinna mleć pewną pochy­
łość od przodu koula do tyłu, co jest konleoiusm dla 
ścieku.

Najlepszą jest podłoga % cagły, ptnieważ jest 
ti wsią, niezimną i nie przepuszcza moczu ; podłogę 
% cegły należy pokryć warstwą gliny.

Podłogi brukowana są nłepraktyczne, gdyż prędko 
się psują i wymagają obfitej pcdścióiki.

Podłogi asfaltowa są niepraktyczna i nlehigjenl ;a 
ne, ponieważ rą zimna, śliskie i również wymagają 
obfitej, podśaióikt.

podległ ubijana z gliny — są higieniczna i bar 
dio ekonomiczne, należy tylko źrebić je pochyło, ozę 
sto wyrównywać i codzień zaścielać świeżą warBtwą 
słom y; podłogi z gliny mają tę zsletę, Je są miękkie 
i ciepło, co jest szczególnie ważne dla źrebiąt i klaczy 
irebnych.

Widzimy więc z tłgo, źe najgorsze są podłogi 
drewniane, a załom nfa powinny być stosowana ; naj­
praktyczniejsze i najtańsze są podłogi a gliny.

Z. Olszańiki, lekarz wet.

Obgryzanie pierza u kur
jest wadą, która powstaje z różnych przyczyn. Naj 
częściej przyczyną tego jest robactwo <.zyti wsszki, 
które wgryzają się w szórę i pióra. Robactwo to jest

bardzo szkodliwe, gdyż żywi się krwią, przez co kury 
ehuirą i niszczeją. Wypadanie pierza ł ciągły niepokój 
kur są oznaką obecności robactwa. Kury, chcąc się z 
niego oczyścić ciągle dzióbem szukają w oierzn i 
gryzą, a przytem tak się nauczą ogryzania pierza, ża 
póżaisj, choć je się z robactwa oczyści, jut eię tago 
nałogu c ’a pozbędą. Dia ftego ttzeba zawczasu nia 
dopuszczać do rozmnażania się wszy u kur. Częste 
posypywania kur proszkiem perskim odniesie skutek 
pożądany; obok fcsgo n&taży 1 kurniki poddsć grun 
townemu oczyszczeń u Nieraz zdarza się, że w cza 
sia zmiany pierza kury wyiziebują sobie nawzajem i poły 
kają nowo odrastająca piórka, w korzenia zazwyczaj jasi- 
ozetroohę krwi zawierają Tuta; przy cayną jest zazwy­
czaj brak mięsnych pokarmów, oo zachodzi zwłaszcza 
u kur, które przebywają w ogrodzeniach. Należy w 
tych razach dodawać do paszy odpadków mięsnych, 
krwi lub tym podobne. Czasem też i brak V7apna po 
woduje wygrzyzywanie pierza, gdyż w żeberkach piór 
dość duto znajduje się wapna. W takim razie poda­
wać trzeba karom paszę zieloną, a obok tego podrzu 
cać im piast k, stary tynk wapienny, albo po szczypcie 
dziennie na Bztukę mąki wapiennej. Jeżeli wygryzania 
piór ozy to własnych, czy n towarzyszek stało się u 
kury nałogiem, wtedy niema innej rady, jak wykluczyć 
ją ze stada, t. j. zabić lub sprzedRÓ. Wygryzywanie 
piór jest szkodliwe, gdyż kura wytwarzać musi w 
miejsce wygryzionych, nowe pióra i zużywa na to ma* 
terjały erganiznu, które mogły ty służyć do wytwo­
rzenia jej.

Ile oyuleźiiimy masło o  bież. 
roku?

Przed dwoma Isty należało jeszcze masłu do arty­
kułów, które sprowadzaliśmy do kraju, w roku 1925
zaczęliśmy po trochu wywozić masło zagranicę, a w 
roku obecnym ekspott maślfsrski przedstawia aię jut 
zupełnie ; o walnie i wzrasta z miesiąca na miesiąc, o 
ozem orsekoauje nas niniejsze zestawienie :

W styczniu wywieźliśmy 33 ton masła, w lutym 
87 ton. w marcu 96 toa, w edetniu 240 ton w 
mija 338 ten, w czerwca 834 ton, w iśp-u 883 toa 
w sierpniu 923 tan we wrześniu 867 ton.

Ogółem wywieziono 4,351 ton, wartości 10 293,000 
zl. Gdyby eksport nasz m&ślami wzrasta! w dalszym 
ciągu w stosarku tzkim, jak obecnie, w krótkim cza 
Bie wysunęlibyśmy się na oioło produkiji maSlarskiej. 
Posiadamy w Polsce 4.880,000 krów dojnych, które, « 
gdyayśmy się oparli na st sankach łotewskich, mo 
głyoy wyprodukować około 100,000 ton ma 
ała eksportowego. Bowiem na Łotwie jest tylko 
602, C00 krów dojnych, a wywozi się maBla 12.0C0 
ton i ocznie (rak 1926). Kwitnący stan awsj produk 
ojl maślarskiej zawdzięcza Łctwa głównie spółdziel­
niom mleczarskim, która, rozwijając niesłychaną ruchli­
wość, wzorem służyć mogą dla innych krajów. Wo­
bec przyspieszonego tempa, w którym i u nas postę­
puje rozwój spółdzielczości, należy aię spodziewać, że 
zbliżymy się wkrótce do stosunków łotewskich.

.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a e z u b o w s k i .  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego." 

w Chojnicach.


